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W y c h o d z i w Krakowie

codziennie, w y jąw szy  niedziele i św ię ta .
Cena:

W KRAK OWI i: m iesięczna 5 z ip .; k w a rta ln a  14 z ło t. po lską  
m oneta.

W KRAJU k w arta ln a  razem  z p rz e sy łk a  pocztow a i  z ł r .  20 
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przy jm uje  się w liiurze Expedycyi C/.Asrc p rzy  rogu S z c z e -  

pańskiej uiicy N r. 369.
P ieniądze p rz e sy ła ją  się bezp ła tn ie  poczta w prost do b iura 

Expedycyi C zasu w y ra z iw sz y  na kopercie: P r e n u m e r a c y jn e  
pieniądze CZAS

P rz y jm u ją  s ję
O GŁOSZENIA , rozpraw y, odezw y w szelk iego  rodzaju. 
D O N IESIEN IA  literackie, k s ię g a rsk ie , handlow e, p rzem ysłow e,

rolnicze itp.
U W IA D O M IEN IA  tyczące  się sp rzed aży , kupna, dz ierżaw  itp. 

Z a  o p ł a t ą
od w iersza  pelytow ego za jednorazow o um ieszczenie po 8 

g ro sz y  następne po 3 groszy.
L i s t y

n ie  f r a n k o w a n e  nie  p r z y j m u j ą  s i e , w y jąw szy  0d gta-łych 
lub znanych  korespondentów .

N um er pojedynczy kosztu je 8  groszy.

Lw ó H Odezwa do ludu wiejskiego w G a -
licy i.j Sadząc podług teraźniejszego stanu uro­
dzajów, słusznie sobie nader obfitego ze żniw  
plonu obiecywać możemy, za co Opatrzności tein 
gorętsze winniśmy składać dzięki, ile że za­
pasy z czasów dawniejszych, dla nieurodzaju 
częściowego w  lalach ostatnich zupełnie spoży­
te zostały, a gdyby się w tym roku nie było  
tak zrodziło, przyszłoby obawiać się głodu. 
Tej klęsce ujdziemy za pomocą Boską, bo Bóg 
dał urodzaj i pobłogosław ił pracy rolnika; nie- 
powinien atoli człow iek nadużywać nieskończo­
nej dobroci Stwórcy i przez lenistwo lub z łą  
wolę dać zniszczeć darowi Bożemu. Smutne 
miał rząd doświadczenia w  roku upłynionym, 
że wiele gromad byłym panom swoim i innym 
większych gruntów posiadaczom niechciało na­
wet za słuszną zapłatę do zbiorów potrzebnej 
dawać pomocy; zaczem poszło, że znaczna część 
zboża zaginęła.

Nieprzyjaciele rządu i prawego porządku, 
naprowadzili wiele gromad na tę myśl szaloną, 
że przez dawanie pomocy panom vw  robotach 
polowych xvejda znowu w stosunki poddańcze, 
i powoli pańszczyznę odrabiać będą musiały. 
Tak łatw ow ierne, przez złych  ludzi zwiedzio­
ne gromady, w olały nająć się do roboty u ob­
cych , daleko od nich będących panów, lub dla 
braku zarobku cierpieć nędzę i niedostatek, ani­
żeli w  okręgu w łasnej gminy dawniejszym  swym  
panom nieść pomoc. Z tej bezzasadnej bojaźni 
szkodzili sobie samym, szkodzili swoim sp ó ł-  
bliźnim. Inne znowu gromady odmówiły tej po­
mocy z lenistwa lub ze złej woli, a przeto do­
puściły się ciężkiego grzechu przeciw Bogu i 
przeciw powinności ku bliźniemu.

Nie w ątpię, ze do tej pory poczciwy nasz 
lud wiejski dostateczną miał sposobność prze­
konania się o niegodziwości tych podżegaczy, 
którzy w kraju tak czynnie nad złem praco­
wali i 0 fałszu tego, co rozsiew ali— niemniej 
że przyszedł już do lepszego poznania sivych

obowiązków. Aby jednak ludowi odjąć wszelki 
powód do podejrzliwości, oświadczam powtór­
nie przy tej sposobności, że dawniejszy stosu­
nek poddaństwa względem panów czyli dwo­
rów, jako i pańszczyzna, są nazawsze zniesio­
ne , i na żaden sposób nigdy a przenigdy na- 
powrót zaprowadzonemi nie będą.

Niechże więc lud wiejski w tym względzie 
bynajmniej się nie troszczę, i tą tak bezzasa­
dną obawą nie daje się uwodzić, a tern samem 
niech nie odmawia za odpowiednem wynagro­
dzeniem dawnym swym panom i innym posia­
daczom ziemi swej pomocy do żniwa i do zbio­
ru, do polepszenia swego bytu i do oszczędze­
nia przysporzonego grosza na czas ucisku.

Niemniej zwracam uwagę ludu i na tę okolicz­
ność, że rząd już ze swego stanowiska ma 
obowiązek czuwać nad tern, aby wszystkie 
ziemiopłody, tj., wszystkie gatunki zbóż w  swo­
im czasie z pola zebrane były, albowiem xvszyst- 
kie zapasy zbożowe z lat dawniejszych spotrze- 
boAA’ane są , a Auładzy krajowej jest zadaniem, 
niedać powstać nędzy przez brak pojedyńczych 
artykułów żyw ności; mianowicie zaś w tym 
roku rząd krajowy tym większy ma ku temu 
obowiązek, ile że znaczne hufce Avojsk sprzy­
mierzonych w  żywność zaopatrzone być muszą, 
które przeciw powstańcom węgierskim, a tern 
samem i za spólne bezpieczeństwo całego pań- 
stAva i a v  celu utrzymania s p o k o j u  w  Galicyi, 
walczą. Z  tycli powodów' rząd krajowy w te­
raźniejszym roku jąć się musi wyjątkowo suro- 
Avych środków, aby zapobiedz ciężkim klęskom 
i powszechnemu niedostatkowi. W  tym celu 
zalecam urzędom cyrkułowym, aby tam, gdzie 
mnogie zboża przez posiadaczy ziemi dla braku 
rąk zebranemi być nie mogą i zepsuciu pod- 
paśćby miały, ociągające się gromady, któreby 
przez lenistwo lub z łą  Acolę pomocy za odpo- 
Aviednem wynagrodzeniem do zebrania żniAv od­
mówić w ażyły  s ię , właściwemi środkami do 
pracy przynaglić; —  zarazem zaś poruczam na­
czelnikom obwodów baczne o to mieć staranie,

aby posiadacze ziem scy pracę rąk po stosow­
nych cenach aa- miarę okoliczności m iejscowych  
gotoAvizna n iezivłocznie uiszczali.

Po dobrym sposobie myślenia i dostatecznie 
znanej poczciAAOści ludu Aviejskiego av Galicyi, 
cieszę się nadzieją, że  AAłościanie do zebrania 
żniw  tegorocznych, od czego nietylko w łasna  
ale i Acspólna korzyść jest za w isłą , chętnie 
z AAłasnego popędu przykładać się będą nie 
czekając na środki przym uszające, któremi tylko 
gnuśnym lub z łe j AAroli będącym gromadom za ­
grażam.

Agenor hr. G otuchowski,
S z e f  k r a j u .

RÓAvnocześnie w ydał szef kraju następującą 
odezwę do pp. starostoAv obwodowych.

M o ś c i  P a n i e !
Załączona av odpoAviedniej liczbie egzempla­

rzy odezwa, zamierza nakłonić wiejski lud, aby 
w iększym  właścicielom dóbr tegoroczne zbiory 
za stosow ną zap łatę zbierać pom agał, bo ina­
czej możnaby się  obawiać niedostatku dla ludu, 
a dla rządu w  w yżyw ien iu  w ojska kłopotu.

Upraszam WMPana, abyś kazał organom, na 
które spuścić się m ożesz, obAvieścić tę odezAve 
wiejskim gminom, a napominaniem i odpowie- 
dniem nauczaniem Aviejski lud zachęcać aby się 
ilo zbierania tegorocznych urodzajoAv uzdziela- 
niem roboczych s i ł  przyczyniał. Jeżeliby mię­
dzy w łaścicielam i dóbr a włościanami Avzgledent 
Avyiniaru dziennej zap ła ty  zachodziło nieporo­
zumienie, chciej W MPan Avdać się xv tę spra­
w ę, i wyznacz odpoAviednia miejscowym sto­
sunkom za robotę zapłatę.

W  przypadkach za ś , gdzieby dla braku ro­
boczych s i ł  nie można zebrać znacznych plo­
nów zb oża , zatem gdzieby takowe ze szkodą 
dla publicznego dobra na zniszczenie Avyslawio- 
ne były, upoważniam W MPana te gminy, któ­
reby z lenistAva lub złej woli nie chciały się 
przyczynić do płatnej roboty pomocniczej, na­
kłonić do tego przymusem za Avyznaczeniem sto-

PIIACOWNIE MALARZÓW
WARSZAWSKICH.

C iekaw a n a d z w jczaJ je s t  rzecz , zbadać ja k i  k ierunek  m ają  
p race  a rty s ty czn e  m alarzow  n a sz y c h , w  czasach  n a jzu p e ł­
niej n iesp rzy ja jących  rozw ojow i sz tu k i, szczególniej też m a­
la rstw u . Niema u wielu uczucia p ięk n o śc i, niem a u w ielu 
pojęcia o w yrażen iu  koloram i m yśli i uczuć — niem a praw ie 
w  pow ietrzu  owego ducha, zap a łu  i u n ies ien ia , Co podpiera 
sz tukę  i podbudza m a la rz y — a gdzie niem a opieki dla sz tuki 
tam  też niem a i m ala rzy ; i cudem ty lko  jak im ś, k ilku  u nas 

sto i dosyć w ysoko.
N iepow iadam  też żeby w'calc niebyło u nas s z tu k i , albo 

żeby w szy stk ie  jć j p łody  liche i m ałoznaczące b y ły  ow _ 
szem  są  tam  nazw isk a  i obrazy  o k tó rych  w ie E u ro p a , ale 
mi chodzi o to ja k i  szczególniej i wybitniej rodzaj m ala rs tw a  
ży je  te ra z  u n a s , i czy  takow e odpowiada zadaniu o duchu 

czasu  i ogólnem u usposobieniu um ysłów .
P rz e jrzę  po kolei pracow nic znakom itszych  naszych  m a­

la rz y , w y każę  g ó ru jącą  w ybitność każdej, a  w  końcu dodam 
ogólny rz u t oka na sz tu k ę  po lską  obecną i tym  sposobem 
u tw o rzy  się sam a z s ie b ie -k ró c iu tk a  c h a ra k te ry s ty k a  i m a­
la rz y  i m ala rstw a  w  W arsz aw ie .

I. Pracow nia p. l.essera.
P. L e ss e r  urodzony w W a rsz a w ie ', k s z ta łc i ł  się później 

w  D reźnie i M onachium i tam  ju ż  z y s k a ł  sobie dosyć g ło śn e

imie, k iedy  go zam ieszczono na  liście znakom itszych  m ala­
rzy , w ydanćj w  M onachium.

Oto w ażnie jsze  w iększego rozm iaru  obrazy- pom ysłu  i 
w ykonania p. L esse r.

Do k o śc io ła  katolickiego w  D ynaburgu  w y k o n a ł obraz 
konkursow y, S ta  M agdalena. O braz ten m a w sobie to szcze­
gólnego, że w y s ta w ia  św . M agdalenę w  nowym  zupełn ie  u -  
k ła d z ie : bo siedzącą  na jak im ś u ry w k u  sk a ły , z oczam i do 
nieba podniesionemi i z w yrazem  niepokutującej n iew ias ty  a 
zachw yconej m yślą  o ra ju . M usi to być ju ż  po śm ierc i C h ry ­
stu sa , bo na  ska le  nad je j g ło w ą  sto i ju ż  k r z y ż ,  jak o  sym ­
bol noAVej w iary . — N iew dajeiny się w cale  w- ro zp ra w y  z a r ­
ty s tą  nad tern , czy  obraz ten s t r a c i ł  Co lub z y s k a ł  n a  tej 

zm ianie p ostaw y  i c h a ra k te ru , ale są d ząc  pod ług  w łasn eg o  
uczucia, wolim y]św\ M agdalenę poku tu jącą . Co w iększa , zdaje 

się nam , że obraz ten pana L esse r, m a w y ra z  troche  zao s try ; 
niem a w  nim owego w ygórow anego uczucia i delikatności 
w  odcieniach , coby w  w idzach w zb u d za ły  podniesienie m y­
śli do Boga, słow em  św . M agdalena pana  L e sse r  je s t  za  m a­
se ry  alna.

N aprzeciw  św , M agdaleny, sto i tak że  w- n a tu ra lnej w-iel- 
kości d rug i obraz przeznaczony  dla pan a  A ntoniego Olszo­
w skiego do k o śc io ła  w  N iechm irow icach w- K a lisk ić m , a  
p rz e d s ta w ia ją c y  b ło g o sław ionego  W incen tego  K adłubka, p i-  
szącego  k ron ikę ju ż  w k lasz to rze  Jędrze jow skim .

O biaz ten  podług n as o wiele je s t  w yższym  od św . Ma­
gdaleny. C a ły  u k ła d  i w y raz  je s t  tu  m ocy w z n io s łć j, po­

s ta w a  K ad łubka sto jącego z ręk ą  o partą  na  kron ice i rozm y­
śla jącego  nad losam i ludów i narodu polskiego je s t  n iezm ier­
nie podniim ła. a  w ykończonośó tak  w ielka, ze w p a trz y w sz y  
się w tę  J® a rz , zdaje  się że się porusza k iedy niekiedy. — 
O braz ten daleko w ła śc iw sz y  je s t  do o łta rz a  niz sw . M a­
gdalena, bo rozbudza  w p a trzący ch  g o rącą  pobożność i a sce ­
tyczne kontem placye, k iedy  św . M agdalena na z m y s ły  ty lk o  
dzia ła .

Z daw niejszych  prac  p. L e sse r  n a jw ażn ie jszy  je s t  ów s ł a ­
w ny i ro z g ło śn y  o b ra z , co mu imie z ro b i ł : Obrona *7 rem -  
boteli, lito g ra fią  naw et upow szechniony. Nic o nim niepo 
w iem y, bo je s t  zanad to  dobrze z n a n y  i oceniony tak , j a k ą  m a 

w ew n ętrzn ą  w artość .
Ale rów nie podobały  się nam  i inne prace w  tym  ro d za ju  

p. L esser.
Obraz p rzed staw ia ją cy  H en ry k a  Vgo na tronie i S k a rb k a  

rzucającego  p ierścień  do s k a r b c u  cesarskiego, je s t  dobrze po­
m yślany  i dobrze w ykonany , Z g r y ź l i w o ś ć  i n iechęć, z ło ść  i 
dum a, doskonale w ydaje się w tw arzy  H en ry k a , k iedy  S k a rb ­
kow i bogactw a sw oje pokazuje, m ów iąc . „Oto są  oręże, k tó ­
rem i Polaków pobiję.11 Ale m eiów nie d z ie ln ie jszą  je s t  w y ­
n io s ła  postać S k arb k a  rzucającego  p ierśc ień . W id ać  tam  
w tćj w ojow niczej, zah arto w an e j i po tężnej tw a rz y  uczucie 
obrażonego honoru n a io d o u e g o , j k rw a w ą  pogardę z ło ta  i 
w  W ierzącego w sku teczność  z ło ta . Zdziw ienie dw orzan  ce­
sa rsk ich  śm ia łą  odpow iedzią i śm ielszym  postępkiem  S a rm a ­
ty  i Zbigniew p i/y  boku cesarsk im , z a o k rą g la ją  ę a ły śe  o b ra -



C Z A S .

sownej do miejscowych stosonkow* <i dla obu 
stron słusznej zapłaty od roboty.

Zostaję z zupełnym szacunkiem
W M Pana uniżonym sługą.

Lwów 12  lipca 1 8 4 9 .

L w ów  19 lipca. w skutek rozkazu mi­
nistra sprawiedliwości rozpoczęło się tend dniami 
w  tutejszym sądzie kryminalnym śledztwo odno­
szące się do wypadków historycznych roku ze­
szłego.

W  sobotę d. 1 4  b. m. przywieziono tu z Czer­
niewic pod silną strażą ujętego w  Siedmiogro­
dzie przez Rosyan byłego austryackiego rotmi­
strza, a w ostatnich czasach madziarskiego 
pułkownika pana Kisz.

A U ST R IA .
W iedeń 2 ‘.i lipca. ( Z  tea tru  wojny). Nadzwy­

czajny dodatek do Gazety wiedeńskiej zawiera 
następujące urzędowe doniesienie:

Fehlzm. Haynau przybył 19go b. m. z g łó ­
wną kwaterą swoją do Pesztu , znalazł zamek 
w Rudzie zniszczony, wszystkie bastiony zniesio­
ne, wiele domów w  Peszcie uszkodzonych. Po po­
łudniu przemaszerowała dywizya konnicy feldm. 
Bechtolda. Książe feldm. Paskiewicz ściga nie­
przerwanie powstańców, którym niepowiodło się 
przedrzeć przez W aitzen do Szegedynu.

Nad Baczkim kanałem zbierały się od pew­
nego czasu znaczne massy powstańców celem 
zagrożenia armii południowej. Aby zapobiedz 
atakowi ze strony Węgrów ban posunął się od 
Verbasz do Hegyes. Korpus jego przybył w no­
cy przed Hegyes niespostrzegłszy nieprzyja­
ciela, gdy nagle w szczą ł się od Hegyes ogień 
tyralierski; waleczny batalion Li kartów odparł 
powstańców. Równo ze świtem rozpoczął się 
silny ogień działowy. Kolumny nieprzyjaciel­
skie zagroziły p raw em u  skrzydłu, lecz odpaite
zostały przez brygadę Horwath. Gdy jednak 
w krótce nieprzyjaciel rozwinął nadzwyczaj prze- 
magającą s iłę , wykonano odwrot wśród walki 
i w  dobrym porządku do K is-Ker. Gdy tegoż 
dnia powstańcy uderzyli również na Foldvar i 
Perlasz z wielką natarczywością, wnosić stąd 
można, że dzień ten przeznaczony był do ogól­
nego ataku ze strony W ęgrów. Wojsko w al­
c z y ło  Z wlełkiem męztwem, a obustronne roz­
jątrzenie wielkie zrządziło straty, w  poległych, 
rannych i jeńcach — z naszej strony strata o- 
ko.ło 6 0 0  ludzi wynosi. Zginęli na placu boju: 
podpułk. Oczw-arek, major Bogunowicz, rotmistrz 
bar. Freiberg od huzarów, kapitan Cypers i po­

rucznik W raneszewicz; rannych jest lOeiu ofi­
cerów.

Główna kwatera bana jest w  Rumie; Petro- 
waradyn jest cernowany dla przeszkodzenia W ę­
grom przejścia do Szremska.

—  Feldzm. Haynau z dwoma korpusami, ra­
zem 3 0 ,0 0 0  ludzi liczącemi w yruszył z Pesztu  
ku Czegledowi i Szegedynowi. Do Czpgledu 
udaje się w  pomoc Rosyanom którzy po trzech- 
dniowej bitwie niezdołali wyprzeć przemagają- 
cej s iły  nieprzyjaciela. — Podróżny przybyły  
do Pesztu a lg o  utrzymuje że w  Ulló o 4ry go­
dziny drogi od Pesztu w  stronie Hatvanu stoi 
znaczna s iła  powstańców".

— Feldm. Perger, były  komendant Aradu, 
który po zupełnem wyczerpaniu zapasów żyw ­
ności poddał tę twierdzę Węgrom na mocy za­
szczytnej kapilulacyi, przybył wczoraj, do W ie­
dnia. (L id.)

W iedeń 2 3  lipca. * )  Z  głównej kwatery 
księcia W arszawskiego w  Aszod dnia 2  i b.m. 
donoszą co następuje:

„Wyprawiony na obserwacyą do Jarygii dy- 
wizyon ułanów wyparty został przez W ęgrów  
i podjęty przez jenerała Tołstoy; następnie za-  
w iazała  się żw aw a utarczka konnicy, w- której 
W ęgrzy pomimo przemagającej s iły  swojej od­
parci byli za Tol-Almas ku Tamas-Kata.

Nieprzyjaciel miał pod DesewHym 2 0  szw a­
dronów" jazdy i 2D do 3 0  d z ia ł, pod W ysoc­
kim zaś 6  batalionów piechoty. Dembiński tak­
że miał być obecnym.

Powstańcy stracili obok wielu poległych je ­
dno działo. Ks. Paskiewicz pospieszył sam 
z Aszod na plac boju.

Między Szolnokiem a Czegledcm pojawiają 
się jeszcze oddziały nieprzyjacielskie. Górgey
ścigany jest przez trzeci korpus armii.

Strata Rosyan w Inlwach pod W aitzen ma
wynosić prócz kilkunastu oficerów, 4 0 0  pole­
głych. 15go oddano do naszego szpitala 120  
W ęgrów ciężko rannych. “

W edług p r y w  atnych wiadomości z Pesztu 
pod datą 2  Igo b. m. feldzm. baron Haynau ze 
znaczną s iłą  w yruszył stamtąd do Szegedynu. 
2 4  głów na kwatera jego miała stanąć w Kec­
skemet. )

N IE M C Y .
B erlin  2 2  lipca. (P rzygo tow ania  do wybo­

rów.)  Tutejsi wyborcy pilnie odbywają posie­
dzenia przygotowawcze do wyboru depulowa-

*3 W ieczo rn a  G azeta w iedeńska  dzis ie jszą  pocztą dopiero 

n ad esz ła .

zu. Jednej ty lk o  rzeczy  niepojm ujetny, d la czego tw arz  
S k a rb k a  m a la k  mocno ż ó ł tą  c e rę ; oburzenie n iem ogło  mu 
je j n a d a ć , znoje w ojenne ta k ż e , zazd rość  ani tro c h ę , chyba 
że to je s t  odbicie od z ło ta  w  ro zw arte j sk rzy n i św iecącego.

Drugi obraz zam ów iony p rzez  am ato rów  sz tuk i m a la rsk ie j, 
a  potem przez  lo te ry ą  m ający  być ro zeg ran y , p rzed staw ia  
m łodego B o les ław a  K rzyw oustego  p roszącego  o jca o pozw o­
lenie pójścia z S ieciechem  na M oraw y. P rzedm io t rów nie  
z a jm u ją c y  ja k  m iły  a l e  nic m ogący być aż  do id ea łu  p iękna 
podniesiony, nie p rzed staw ia ją cy  nic dla a r ty s ty , gdzieby du­
mę i uczucie sw o je  m ó g ł w  g rę  w prow adzić i a rcy d z ie ło  

stw o rzy ć .
S ta rz e c  scho row any  i flanelą ob łożony , i dziecię, nic m ogą 

m ieć s i ły  żyw otnej potrzebnej koniecznie g łó w n y m  figurom  
obrazu. S ta rz e c  m a je j już ża  m ało , a w  dziecku je sz c z e  się 
nie ro zw in ę ła . To też sp o jrzaw szy  na  ten o b ra z , oko na  
chw ile ty lko  z a trzy m u je  się na  s ta rcu  i dziecku i sz u k a  gdzie­
by spocząć i g łeb ie j w n iknąć  i spo tyka  w net postać w k tó ­
rej od razu  zgaduje dzielnego w ojow nika: je s t  to S ieciech, a 
na  drugiej stronie m atk a  B o losław a, nie p łacz liw a  n iew iasta , 
nie nerw m w a w ychow anka sa lonów , radu je  się dzielności syn a , 
p rzynosi mu ta rczę  i z dum ą pokazu je go jego  m alutkim  sio­
strzy czk o m . Dwie te postacie, chociaż w  obrazie p. L e sse ra  
poboczne, dla n as b y ły  głów nem i i p rzy zn a jem y  się żeśm y 

naw et nie w iele na  s ta rc a  i dziecie zw ażali.
M niejszego rozm iaru  o b razy  w y ra z is ts z e  i poetyczn ie jsze  

s ą : S a rk a  i S tirad  ; rzecz  w zię ta  z h isto ry i ba jeczne j Cze­

s k ie j , z ońćj s ła w n e j w ojny A m azonek, b a rk a  zw ab ia  do 
siebie S tira d a , upaja  go i jeg o  to w a rz y sz y  zaczarow anym  
m iodem , zw o ły w a  potem trą b k ą  sw e to w arzy sz k i i razem  
m ordu ją  spojonych i uśpionych mężów. C hw ila ob razu  je s t  
w ła śn ie  ta , k iedy  S tirad  spi na  ko lanach  p rzew ro tnej A m a­
zonki a  ona trąb i na sw oje to w a rz y sz k i, p e łn a  z łośliw ego  

tryum fu  i żąd zy  mordów. To tćż p. L e ss e r  ty lk o  jć j tw a iz  
niew ieścią  z o s ta w ił — bo re sz ta  w  niej ry só w  i ch a rak te ru , 
je s t  sz o rs tk o ść , m u sk u la rn o ść , a  nic a  nic w dzięku , lubości 
i zachw ycającej kobiecow ości. P ra w d a  i w ykonczonośc ą 

g łó w n a  za le tą  tego obrazu.
Sen G edym ina o owym  w ilku je s t  rów nie szczęśliw ym  i t i a  

fnym  pom ysłem . Gedymin śpi na  zabitym  przez siebie żubr', 

nad nim w e m gle ledw ie do jrzan y  unosi się w ilk  jeg o  • 
nc w idziad ło  — co dało  początek  s ław n em u  grodow i a  i s ła  

w nem u narodow i na pam iątkę h is to ry czn ą  zo sta ło .
T ak ie j sam ej w ielkości i c h a ra k te ru  je s t  inny o i | ana 

L c ss c ra  p rzed staw ia jący  W ła d y s ła w a  Ł o k ie tk a  u ciekające­
go z K rak o w a w  sukni fran c iszk ań sk ie j. C hw ila  ob iazu  je s t 
w ła ś n ie  t a ,  k iedy Ł o k ie tek  spuszcza  sic z m urów  k lasz to ru , 
ale nie Widać w jego  tw a rz y  żadnego p rz  rażen ia , owszem  
b ard zo  tra fn ie  w y d a ł w  niej e n e rg ią  i ufność w  sieb ie , k tó ­
r a  potem  u c z y n iła  go jednym  z n a jw ięk szy ch  kró lów  P ol­

skich.
P o m ię d z y  s zk ic a m i  w a ż n ie j s z e  c o d o  pom ysłu , w ykończenia 

i in te resu  s a :
Ś m ierć  L e sz k a  w G ąsaw ie.

nych. Listy kandydatów coraz stają się dłuższe  
i po większej części mieszczą w  sobie nazwis­
ka ultra -  konserwatystów, co łatw o sobie w y­
tłumaczyć z okoliczności, iż pariya demokra­
tyczna zupełnie się usuwa. Między kandydata­
mi spostrzegamy księcia pruskiego, jenerała  
W rangla, hr. Arnim, pułkownika Griesheim, 
jen. Stockhausen itp. oraz niektórych członków  
dawnej opozycyi sejmu zjednoczonego, jakoto, 
pp. v. Vincke, Beckcrath, M evissen, Simon, 
Dahlmann. Na liście trzeciego obwodu wybor­
czego jest całe ministerum, na innej widzimy 
samych wojskowych, lub samych urzędników. 
  Trudno jeszcze w skazać choćby przybliżo­
nym sposobem osoby, na które wybór padnie: 
w szakże dwa już nazwiska panów radzey Gep­
perta i profesora v. Raumer dają się widzieć 
na wszystkich listach i ci dwaj prawie niewątpli­
wie będą wybrani.

— Powszechnie mówią, że pan Schleinitz 
dotychczasowy poseł pruski w  Hanowrze, mia­
nowany będzie ministrem spraw zagranicz­
nych.

’ __ Trudności, jakich się obawiano ze strony
Bawaryi co do wykonania warunków zaw iesze­
nia broni z Danią, już są usunięte. Rząd ba­
warski w yd ał rozkaz do korpusu bawarskiego, 
stojącego w  Szlezw iku, aby natychmiast wra­
ca ł do kraju.

— Zapewniają, że wkrótce nastąpi reorga- 
nizacya stanowcza W . Ks. Poznańskiego i (o 
w  ten sposób, że niemiecka część jeg o , jako 
taka istnieć przestanie i podzielona będzie mię­
dzy prowineye pruską, brandeburską i szlązką. 
— Po nastąpionych wyborach deputowanych 
stan oblężenia ma być zniesiony lak w Berlinie 
jak i w  innych miastach kraju prócz Pozna­
nia , gdzie szczególne okoliczności znieść go na 
teraz ftfepozwalają;

S zczec in  21 lipca. Dzisiaj przybył tu jene­
rał Lamoriciere i w siad łszy zaraz na statek pa­
rowy „Włodzimierz^ odpłynął do Petersburga.

Frankfurt n. M. 2 0  lipca. ( W iadomości bie- 
ince).  Przed kilkoma dniami przytrzymano w K o- 
stifrcy (K onstanz) powóz jenerała powstańców  
Sigla. Znaleziono w nim znaczną ilość kart i 
planów oraz dzieł strategicznych jak niemniej 
listy od byłych deputowanych parlamentu nie­
mieckiego Raveauv, Simona z Trewiru i innych; 
którym trudno będzie teraz dowieść że niemieli 
udziału w Badeńskicm powstaniu.

•— U rzędow a gazeta  frankfurcka um ieszcza  
korespondencyą m iędzy prezesem niemieckiego

Konrad W allenrod nawracający do w iary *clirzcscianskiej 

Aldonę.
K onrad W allen ro d  z W ajdelo tą  staw ien i przed  Kiejstuta.
W a n d a  po utopieniu sie w trz y  dni z w ody w ydobyta.
Ja d w ig a  k ró low a żegna się z  arcy k sięc icm  W ilh elm em ,—  

a na  drugim  szkicu czeka  na p r z y b y w a j ą c e g o  J a g ie łłę .

Hen Cyk pobożny przed  b itw ą  pod Lignicą-
Ja d w ig a  m atka  H enryka Pobożnego sz u k a jąca  go po bi­

tw ie m iędzy poległym i.
Kód Krakusa unoszący się jako B óstw a opiekuńcze nad 

miastem Krakowem. #
Leszek B ia ły  o d rzu ca jący  óla G ow arka  koronę Po lską  it .d .
W szystk ie  w iec są  czysto  h isto ryczno  Polskie -  dowodzą 

że pan L esser  w y łączn ic  sic pośw ięcił m a la rstw u  h is to ry ­
cznemu. C z y ta ł o n  kron ik i i d la tego też postacie jeg o  i o -  
b ra z y  m ają  a rc y  w iele p raw d y  co do czasu  i m iejsca. F i -  
zyonom ie osób. ubiorów i m ieszkań noszą  n a jw y ra z is tsz ą  ce­
chę c z a s ó w . * k tó ry ch  s ą  b ra n e . i p o k a z u ją , że a r ty s ta  do­
skonale  z r o z u m i a ł  sw ój p rzedm io t i rów nie u m ia ł go w ydać 
na  p łó tn ie . N azyw am y w ięc p. L e s s e ra  czysto  h is to ry c z n o -

p o l s k i m  m alarzem .

TEATR NARODOWY.
N adzieje ja k ie  w nas w zbudziły  p ierw sze  dw a p rzed sta ­

w ienia (Miesnesumie i KmiotkiJ mocno się  w e c z w a rte k  z a ­
c h w ia ły ; ju ż  nam się z d a w a ło , żc albo spragn ien i w id o w i-

I



C Z A S .
  —

— Przed kilkoma dniami przybyło tu 3 0  hu­
zarów węgierskich którym udało się zdezerte­
rować od armii austryackiej we W łoszech.

(ÓSlat. A nz.j
FR A N C Y  A.

P a ry ż  2 0  lipca. ( Nabiegi stronnictw monar- 
chkznyc/i). Między zwolennikami porządku dwa 
wydatne przedstawiają się stronnictwa które za­
pominając na chwilę o wspólnym nieprzyjacielu 
ścierają się z sobą zatopione wyłącznie w swych 
własnych zamiarach. Chcemy tu mówić o legi— 
tymistach i orleanistaeh. W szyscy konserwaty­
ści pragną gorąco powrócić do przeszłości i po­
zbyć się nienawistnej fonny rządu wprowadzo­
nej przez rewołucyę lutowa. W  tern więc przy- 
jaznem dla siebie usposobieniu umysłów wystę­
pując legitymiści dowodzą: iż wstąpienie na tron 
Ludwika Filipa zgwałciło monarchiczną zasadę 
i postawiło Francyą na wulkanie który prędzej 
czy później -musiał tron pochłonąć. Powiadają 
żalem.iż należy przedewszystkiein wyrwać spo­
łeczeństwo z chaosu i oprzeć na niewzruszonej 
podstawie, uszanować prawo następstwa, bo to 
jedno tylko może rzucić urok na ukoronowane 
głow y i olśnić wyobraźnią ludu. Ze by zaś za­
kończyć spory starszej linii Burbonów z młod­
sza Orleańska, chcą legitymiści mianować na-(s / ć »
stępcą tronu hrabiego Paryża z tem zapewnie­
niem, iż hrabia Chambord nie będzie miał w pro­
stej linii potomstwa któreby mogło z Orleanami* 
ubiegać się później o koronę. Miłośnicy Bur- 
bonów sądząc iż w ten sposób potrafią wszel­
kie usunąć trudności, mają zamiar odwołać się 
wkrótce do ludu i zapytać go, jaką  nakoniec 
wybiera sobie formę rządu. Ta odezwa będzie 
hasłem  do zbrojnego powstania w  sprawie mo­
narchii i wygnanej przed laty 18tu rodziny kró­
lewskiej. Orleaniści ze swej znowuż strony wy­
znają iż rewolueya lipcowa zgw ałciła  zasadę'. 
Chcą nowy tron oprzeć n a  idei następstwa lecz 
prawa Hurbonów pragną przenieść do rodziny, 
której hołdują. Żądają przeto żeby hrabia Cham­

pioni abdykował na rzecz hrabiego Paryża a 
w nagrodę dostanie najwyższą godność po kró­
lu. Tak więc oba stronnictwa zbliżone na pozór 
wspólną zasadą lecz różniące się przywiązaniem 
do odmiennych osób mniemają, iż potrafią się 
z sobą porozumieć i wspólnemi siłami dopiąć 
celu upragnionego. Zapominają przecież że o- 
prócz nich istnieją dwa potężne stronnictwa: je ­
dno ullrademokratyczne pod sterem Blanijuego, 
drugie konstytucyjno-republikanckie pod wodzą 
Cavaignaca; nielicząc w  to jeszcze trzeciej par-

ministeryum księciem W ittgensteinem, a wodzem 
naczelnym armii pruskiej w Badeńskiem, księ­
ciem pruskim. Korespondencja ta potwierdza 
podaną już przez nas wiadomość o odmówieniu 
ze strony księcia Pruskiego ofiarowanej mu in- 
terwencyi wojsk bawarskich i austryackich w ob­
wodzie nadjeziornem.

Dwaj oficerowie z Rasztattu, którzy prosili do­
wodzącego korpusem oblegającym jenerała  Peu- 
ekera o danie im eskorly do Kostnicy dla nao­
cznego przekonania się że spraw a rewolucyi 
już jes t przegrana, otrzymali żądaną eskortę i 
z zawiązauemi oczyma zawiezieni zostali naprzód 
do Freiburga. Są to: pułk. K on in  Wierzbiński 
i major Lange.

•— W  skutku odesłania czy też odwołania 
wojsk bawarskich które już były wkroczyły do 
obwodu nadjeziornego, rząd bawarski odwołał 
również oficera który pełn ił obowiązki szefa 
sztabu w korpusie Peuckera, tudzież batalion 
strzelców który dotąd stanowił część tegoż kor­
pusu.

•—• Korpus 1 0 ,0 0 0  austryaków pod dowódz­
twem feldm. księcia Szwarcenberga w szedł 13 
b. m. do Bregencyi.

— Polityka południowo-niemiecka zdaje się 
spiesznie postępować w swej organizacj i. Aic- 
jestto wcale czczym wymysłem’, że do Re­
gensburga ma być zw ołanjr sejm południowo- 
niemiecki; toczą się w  tej mierze układy z Au- 
slryą aby wymódz od niej zezwolenie na Izbę 
ludową: może być że nawet frankfurckie prawo 
wyborcze będzie służyło za podstawę w wy­
borach; w obecnych bowiem okolicznościach, gdy 
idee konserwacyjne są w  znacznej przewadze, 
prawo to niewzbudza już obawy. Zresztą sta­
nowcze działanie polityki anti-pruskiej w Niem­
czech, zależeć będzie zupełnie oil ostatecznych 
postanowień Austryi.

SZ W A JC A R Y A .

B ern  IG lipca. Rada związkowa w ydała o- 
kólnik do kantonów w którym oznajmia że po­
czyniła już kroki u rządu Rzpltej francuskiej i 
u rządów niemieckich względnie wychodźców 
badeńskich, u pierwszego dla wyjednania przy­
jęcia do Francyi albo przynajmniej dozwolenia 
przejazdu tymże wychodźcom, u ostatnich zaś 
dla wyjednania im amnestyi dozwalającej im 
wrócenia do rodzinnego kraju.

•— Do pruskiego posła von Sydow nadeszła 
onegdaj depesza wskutku której odjechał zaraz 
do Bazylei. P. Robert Peel także się tam udał.

Ska te a tra ln e g o , lad a  p rom yk  ta len tu  w ynosim y w  zby t p o - 
błażliw ćm  usposobieniu do rzędu rzeczy w is ty ch  ta lentów , 
lub że też ja k a ś  p rzy g o d ą  i szczęś liw a  kom binacyą zew nę­
trzn y ch  okoliczności p o d a rzy ło  się  ty lk o  w  tym  jednym  r a -  
raz ie  now o-pi zy by ły m gościom . W sz a k ż e  osta tn ie  p rzed ­
staw ien ie  niedzielne (O p ie k a  i r o j s k o w a j  p rzek o n a ło  n a s , 
że rzeczyw iście  m am y a rty s tó w  przed sob% ; cIlętn ie . 

ju ż  nie ty lko  w racam y  do p ierw sze j « „ id , op in ii, 
a le n aw et z przyjem nością w y zn ać  należy , że te ra z  o w ie­
le w yżej ich w' niej staw im y. Z p ra w d y , a  co naj wl-g_ 

c ć j, bez p rzesa d y  praw ie w szyscy  z w yjątk iem  jednego  
a k to ra  — w szy scy  sw e odegrali role , dyalogow anie ożyw io­
ne i n a tu ra ln e , typy do osta tka i w e w szy stk ićm  w ie rn e , 
a  naw et tam  podtrzym yw ane gdzie je  au to r sam  przez nie­
zręczność gub ił. Szczególn ie jsza  w tym  w zględzie należy  

się z a s łu g a  p. L inkow skiem u (V  roli Por- B e tk iew icza) k tó -  
ren z p raw d ziw ą  in tu ieyą a rty s to w sk ą  nie pom ija ł naw et — 
na pozór — d rob iazgow ych  cech ; że w końcu z sw ego ch a­
rak te ru 'zp e try fik o w an eg o  in s tru k to ra  wojskow ego w y szed ł, a 
w zakochanego  ż a k a  szko lnego  p rzed z ie rzg n ą ł się nie jego  
lecz au to ra  w ina. i>. Hcning (wr roli por. lirz y k a lsk ieg o ) nie 
w iele  w praw dzie oprócz p łuc  po trzeb o w ał w ysilać ta len tu , 
lecz i tę m a łą  ro lę  z życiem  i p raw d ą  od eg ra ł. P* K alicin- 
sk i (w  roli Ju lia n a )  o kup ił czw artk o w e niepowodzenie sw e­

go z a s tę p c y ; dandysa nie zkary k a tu ro w  a ł ,  nic p rzesa d z ił, nie 
w y k rz y w ił ,  a do tego u jm u jąca  pow ierzchow ność, g ło s  
dźw ięczny ro b iły  go nader sposobnym  do podobnego rodzaju

roli. W  scenie z E m ilią  mniej nam  się podobać m ó g ł: p rze ­
sa d a  w  n ienatu ra lnej deklam acyj zm yślonego U czucia, jak im  
obro tny  speku lan t przejętym  się być p o w ia d a ł, b y ła  z a n a d ­
to wńdoczną i n iezręczną; zdaje  sic ja k b y  pan K aliciński 
w szy stk ich  widzów c h c ia ł zanad to  w y raz iśc ie  p rzekonać , że 
ten jeg o  z a p a ł  je s t  ty lko  udan iem ; — ta k  n ic a  nie nie li­
czyć na dom yślność publiczności je s t  ty lko  w łaśc iw o śc ią  
chińskich  ro m an so p isa rzó w . k tó rzy  w przyp iekach  w sz y s t­
ko aż do zbytku czytelnikom  sw ym  tłu m acza .

Jednak  ostrożność k aże  nam z drugiej s tro n y  p rzy zn ać  że 

to co wr p. K alicińskim  nagan iam y, być m oie  w ła śn ie  sk u t­

kiem bystro śc i a r ty s ty  popraw iającego , ile m ożności, b łą d  au ­
to ra  : rozw iązan ie  bowiem sz tuk i ta k  je s t  n iespodziane , tak  

niczem  poprzednio nieuspraw iedliw ione ani m otyw ow ane, że 
ta k ą  z u c h w a łą  perypccyę bodaj tym  sposobem  s ta r a ł  sic ( 

p rzed  nam i p. K aliciński uspraw iedliw ić,, że się d a ł  p rze j­
rzeć  a ta k  m u sia ł Em ilii oczy o tw orzyć . Bliższe poznanie 
się z panem  K alicińskim  nauczy nas czy  tak  utrzym aną, sce ­

nę do w ad  lub do z a s łu g  policzyć ntu w ypadnie. — Panna 
C he łch o w sk a  (w  roli E m ilii) pow inna b y ła  i rzeczyw iśc ie  
z a ję ła  w sz y stk ic h ; naiw ność tam , gdzie f ra z e sy  z rom ansów  
francusk ich  w y czy tan e , o p u szcza ją  m łodą pan ienkę, tra fn ie  
°ddaną, a  naw et w  m iejscu gdzie au to r  z  zapomnieniem w sze l­

kiego psychologicznego praw dopodobieństw a k aże  Em ilii z j e ­
dnej sy tu acy i w d rugą najsp rzeczn ie jszą  p rzechodzić , panna 

e łch o w sk a  szczęśliw ie  przed nami g rzech y  au to rsk ie  z a -  
s ia n ia  i zw ycięzko z trudności w ych o d z i; byw a to w ia ­

ty! Bonapartystów któremi dzisiaj uwaga publi­
czna najmniej się zajm uje, a którzy również ma­
rzą o djktaturze konsulacie, albo nawet o ce­
sarstwie. Z  tego cośmy wyjfcej powiedzieli po­
kazuje się, iż w fonie Francyi toczyr się dziś 
•walka między pięciu stronnictwami. Z  tych jedno 
tylko pragnie utrzymać teraźniejszy porządek: 
cztery inne dążą do zmiany która fez w  jednym 
lub drugim kierunku musi nieodzownie nastąpić.

QMianowanie Lamoriciera ambassadorem  
w Petersburgu.) W jjazd  tego jenerała na 
wszystkich wielkie spraw ił wrażenie. Długo 
mówiono iż on nie przyjmuje ofiarowanej sobie 
'posady. Umiarkowani republikanie głosili, że 
prezes koła konstytucyjnego nie może zostać 
ajentem Fallouxa; konserwatyści twierdzili* zno­
w uż, że wysłannik tak nie sta ły  i zmienny 
w swoich pojęciach tla się również łatwo po­
dejść jak  i jenera ł Leli o który wtedy dopiero 
uw ierzył interwencji rossyjskiej, kiedy wojska 
wyruszyły już na brzegi Dunaju. Lecz Lamo- 
riciere gorąco pragnął wyjechać z Paryża i 
wszelkich dokładał starań, żebjr utrzymać w j -  
sokie w  dyplomacji stanowisko. Uszczęśliwio­
ny więc swoją iiominacya w yruszył natychmiast 
do Petersburga a jego przyjaciele utrzymują iż 
on pośrednictwem swojem położy koniec wojnie 
węgierskiej. Przypominają sobie pewnie czy­
telnicy C zasu , iż pan Drouyn de Lhuys lekko­
myślnym uwiedziony zapałem zaprotestował 
z mownicjr przeciw wejściu Rossyan na ziemię 
węgierską. Zdaw ało się że po tem publicznem 
wystąpieniu F rancja  orężem poprze swoją pro- 
tekcyą. Skończyło się wszakże na dyploma­
tycznych przedstawieniach.^ Polecono p. d’H e- 
douville żeby się s ta ra ł porozumieć z hrabią 
Nesselrode. Daremne jednak by/y jego trudy. 
Jak  niegdyś jenerał Leflo by ł przyjęty pochwa­
łami jenerała Cavaignaca, tak i teraz p. d’He- 
douVilie obsypany' został grzecznościami. Urą­
bią Nesselrode wynosił pod niebiosa mądre i 
energiczne postępowanie prezydenta Rzeczypo­
spolitej lecz nie odsłonił tajników polityki ros- 
syjskiej. Czy Lamoriciere będzie szczęśliwszy 
w swoich zabiegach ? o tem wątpić należy. Do­
zna on równie gościnnego jak  jego poprzednicy 
przyjęcia, lecz w  dzisiejszem położeniu rzeczy 
cesarz Mikołaj nie wejdzie pewnie w  dyploma­
tyczne stosunki z F rancją .

(^Wiadomości bieiuce.) Komissj'a w j'zna- 
czona do rozebrania projektu do prawa o w y­
chowaniu publicznem okazuje się nieprzyjazna 
przygotowanym przez Fallouxa przepisom, któ—

śc iw ościa  p raw dziw ych  talentów . ( Szkoda ty lk o  że panna 
C he łch o w sk a  ja k  i panna C he łm ieka  p rz y w ła sz c z a ją  sobie, 
ja k iś  dziw ny sposób w y g ła s z a n ia , ja k ie ś  b rzydkie  szep len ic - 
nie, ja k ie ś  niepotrzebne w cale zebowe ftazeoleto. k tó re  jeże li 
np. w  ro li Z osi (M ieszczanie i K m iotki) m ogło  się je szcze  

w  części uspraw ied liw iać  a fek tacy ą  pańskiej m aniery  (c h o ­
ciaż n iep raw dziw ej) to ju ż  pew nie T r  i m a — zapew ne ty lko  
zapom inającego s i ę — nic w  tym  w zględzie w ym ów ić niczdo- 
ł a .  Z a iste  obie a r ty s tk i dosyć posiad a ja  pow abnych p rzy ­
miotów i p raw dziw ego  ta len tu , aby  je  takiem i, a  do tego 
jeszcze  w ła ś n ie  p rzec iw n y  sku tek  s p r a w i a j ą c y m i  sposobam i.

podnosić po trzeb o w ały .
O tańcach  nic nie powiem y tym  ra z e m : je s t- to  dla nas 

a r ty k u ł  zbytkow y; je d n a k  i nam  wolno W ymagać by  w ię ­
cej tak tu  p ilnow ano, a  w ęg iersk ie j tancerce na przyszłość 
z a w a d za jącą  sukienkę przykręcono.

W  o g ó le , w rażen ie  pod którym  w ychodziliśm y w  n iedzie­

lę z tea tru  było p rzy jem n e , to też i c a la  publiczność zad o ­
w olona w y b o rn ą  perfo rm keya artystów  z a ra z  po p ierw szym  
akcie  z a sz c z y c iła  p rzyw ołaniem  p. Binkowskiego — a w koń­
cu sz tuki pannę C h e ł c h o w s k a  i p. Binkowskiego'po ra z  d ru ­
g i— po tańcach  z a ś :  panny: P o p ła w s k ą , C h e łch o w sk a  i C h e ł-  

m icką.    '  e— c —

( Jenerał Ramonno nu Scenie}, W  T ry eśc ie  daw ano 
w  tea trze  M auroner d ra m a t pod ty t. O sta tn ie dnie je n e ra ła  
Kam oryny. es o c a ły  ów p ro c e s , w najnu d n ie jszy  sposób 
na scenę w p ro w ad zo n y , ]ic |,a (a ram ot a , z ro b iła  tak ie  w ra ­
żen ie , iz po i ług iem  p rzed staw ien iu  m usiano j a  zakazać .



C Z A S .

re jak  wiadomo nadzór wychowania prawie zu­
pełnie w ręce duchownych przenoszą. Główniej­
sze ustępy tego prawa zostały j»ż odrzucone 
większością 8  głosów przeciw 7iu. Thiers chcąc 
pozyskać względy legitymistów, wotuje tą razą 
z mniejszością.

Sierżant Commissaire reprezentant ludu odda­
ny niedawno pod sąd został ujęty w Saverne.

Wiktor Emmanuel król Sardyński p rzysła ł 
podobno swego adjutanta do Paryża który przy­
wiózł prezydentowi order Anuncyady.

Gabriel Pelesserl dawny prefekt policyi przy­
był do M arsylii skąd odpłynął do W łoch. Ma 
on się zająć wewnętrznem urządzeniem państwa 
rzymskiego.

T r y u i n w i r  Armellini przybył do Marsylii i od­
jeżdża do Belgii.

W krótce ukaże się nowy dziennik socyalny, 
pod tytułem: Peuple, Souverain. Redaktorowie 
główniejszych demokratycznych pism będą na­
leżeli do tego dziennika.

WŁOCHY.
Rzym  16 lipca. (Bezw arunkow e przywróce­

nie w ładzy  papieskiej) . Rząd francuski ode­
brał 2 0  lipca następującą telegraficzną depeszę: 

„Jenerał Oudinot do ministra wojny.“ 
„W czoraj zostało ogłoszone przywrócenie 

w ładzy Papieża wśród radosnych okrzyków 
tłumnie zebranego ludu. Na uczczenie tego 
wypadku odśpiewano w kościele ś. Piotra dzięk­
czynny hymn Te Deum. Spokojność i zaufanie 
w zrastają każdodziennie. Nasi żołnierze żyją 
w  zupełnej zgodzie i jedności z mieszkańcami.44

Nie wiemy jeszcze żadnych szczegółów, j a ­
kie towarzyszyły przywróceniu rządu z niena­
widzonego przez Rzymian. Sam tylko fakt jest 
nam wiadomy. Jednak lakoniczność depeszy, 
ogłoszonej przez rząd francuski bez żadnych 
objaśnień, niedozwala powątpiewać, iż reslau-
racya Papieża jes t bezwarunkowa, a dalszy los 
zwyciężonej Rzeczypospolitej zaw isł od wspa­
niałomyślności Piusa IX. Z iściły  się zatem na­
sze przepowiednie, iż Francya pomimo częstych 
i głośnych oświadczeń nie będzie staw iała tamy 
zamiarom Papieża ani życzeniom jego kardyna­
łów . Dziś lepiej niż kiedykolwiek wyświeca się 
fałszywość polityki F r a n c y i, która w ysyłając 
wojsko na pobicie Rzeczypospolitej rzymskiej 
powtarzała bez przerwy, iż spieszy bronić swo­
bód Rzymu przeciw zbyt gwałtownej reakcyi. 
Dziś okazuje się również bezzasadność pogło­
sek o poróżnieniu jakie musiało zachodzić mię­
dzy rządem francuskim i wiedeńskim, gdyż re- 
stauracya tymże torem postępuje w Rzymie ja ­
kim zaprowadzoną została przez wojsko au- 
stryackie w Bolonii, Ankonie, Marchiach i le- 
gacyach. Ze strony tylko Anglii niejakie za­
chodzą trudności; Constiłutionel bowiem który 
jest organem anty-liberalnej części gabinetu do­
nosi: iż postępowanie gabinetu St. James tak 
przed jak  i p o  wzięciu Rzymu jest widocznie 
nieprzyjazne Francyi.

Po Paryżu k rąży ła  dziś pogłoska, iż Papież 
miał przybyć do Rzymu zaraz po ogłoszeniu, 
że w ładza jego przywróconą została. W ieść 
ta wszakże niejest prawdopodobną i potrzebuje 
potwierdzenia. Na parę dni przed urzędowem 
ogłoszeniem restauracyi Oudinot mianował no­
wych ministrów dając im tytuł nadzwyczajnych 
pełnomocników. Adwokat Piacentini otrzymał 
tekę sprawiedliwości. Adwokat Lunati skarbu. 
Profesor Cavalleri prac publicznych, handlu i 
rolnictwa; a Bassi spraw wewnętrznych. Mi­
nisterstwo spraw- zagranicznych było ofiarowa­
ne hrabiemu Mamiani, który n ieprzy jął, w jego

miejscu Oudinot zamianował podobno księcia 
Carboli. Prócz tego przyw rócił Oudinot księcia 
Massimo do obowiązków jeneralnego intendenta, 
a księciu Campagnano oddał na powrót ogólny 
zarząd poczt. 8go lipca przyjmował kardyna­
ła  Caslracane, z którym miał długą bardzo roz­
mowę, kardynała zaś Rosti kazał wypuścić 
z więzienia.

Listy z Rzymu donoszą: iż żołnierze francus­
cy naszli rezydencyą pana Brown konsula S ta­
nów’ Zjednoczonych chcąc w jego pałacu are­
sztować jednego z przywódzców rewolucyi. Zo­
na konsula została podobno znieważona a jeden 
urzędnik zraniony. Konsul zaprotestował prze­
ciw temu gwałtowi zd ją ł sw’oje herby i wyje­
chał z Rzymu.

Angielski dziennik Tim es  podaje: że do 6go 
lipca 17 już osób zostało zasztyletowanych w Rzy­
mie. Mazzini bawi dotychczas w  tern mieście 
ufny w paszport angielski.

Wiadomo iż na przyszłość wojsko hiszpań­
skie będzie broniło bezpieczeństwa Ojca ś., gdyz 
federacyjna rada szwajcarska niedozw ala w sw ein 
k r a j u  n o w y c h  odbywać zaciągów. Mówią atoli 
że ustanowieniu gwardyi hiszpańskiej sprzeci­
wia się rząd francuski i że z tego pow odu w Gae- 
cie często toczą się spory między panem M ar­
tinez de la Rosa a panem d’Harcourt. Pierwszy 
używa wielkich wpływów u Ojca świętego. 

A N G L I A .
Londyn 19 lipca. Królowa udzieliła uroczy­

ste posłuchanie panu Drouyn de Lhuys, amba­
sadorowi Rzeczypospolitej francuskiej , który jej 
w ręczył wierzytelne listy prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

HISZPANIA.
M adryt i  1 lipca. Prawo o komorach celnych

jest obecnie przediniotem rozpraw  senatu i po—

mimo wszelkich oczekiwań zostanie przyjęte. 
Wiadomo, że od tej kw’estyi zależało dalsze 
istnienie gabinetu, którego obalenie byłoby po­
większyło potęgę Narvaeza, co właśnie w strzy­
mało opozycyą w senacie. — Hiszpanie są bar­
dzo niezadowoleni z podrzędnej roli jaką  ich 
wojsko odgrywa w Romanii. S tara duma ka- 
stylijska jest przez to obrażona. Jednak drugi 
korpus puszcza się powtórnie na morze, a na­
wet i trzeci gotuje się do wyprawy.

— lo g o  lipca. Po długiej dyskussyi senat 
przy jął prawo celne większością 94  głosów 
przeciw’ 23. W krótce potem wyszło postano­
wienie królewskie kontrasygnow’ane przez księ­
cia Walencyi rozwiązujące kortezy.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
S i i ia ty n  22 lipca. U nas się już /.niwa zaczęły, lecz po­

mimo tego że urodzaje tak  obfite jak  już dawno nie zapa­
miętano , cena zboża wysoko się trzy m a , i tak  p łacą za ko­
rzec pszenicy 6 z łr . 30 k. do 7 z łr . 12 kr. w m. k . ; za ko­
rzec kukurudzy 6 z łr  12 k r . : za  korzec zyta 5 z łr . 36 kr.} 
owsa dostać nie można tylko w drobiazgowej sprzedaży za 
korzec p łacą 4 z łr . 24 kr. do 4 z łr . 48 kr. w tn. k.; za gai 
niec okowity p łacą  1 z łr . 50 kr. do 2 z łr . w m. k . ; k a rto ­
fle najżyżniejszy plon obiecują, zaraza  nigdzie się niepoka- 
zu je , tylko w górach późne mrozy gdzie niegdzie nac zwa 
rzy ły , co jako zjawisko obawianej zarazy  uważano. Spiże 
daż nowego zboża zaczyna sie; temi dniami sprzedano zna 
czniejszą partyę z odstawą do Sniatyna parę tj. korzec psze 
nicy i korzec żyta po 6 z łr. w m. k. spodziewam ' *óę je 
dnak jeszcze niższych cen. Stan tylko sąsiednich W ągiei 
przeszkodzi zupełnemu zniżeniu.

Urzędowi*.
Ner 8598 . |4 7 ]

R A D A A D M I M S  T R AI Y .1 X A
OKRKtilT K R A K O W S K IE G O .

W ydzia ł spraw wew nętrznych.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż sto­

sownie do odezwy c. k. dyrekcji fortyfikacjj- 
nej z d. 15 b. i r* N. 4 9 8  odbywać się będzie 
w dniach 2 0  i 21 sierpnia r. b. od godziny 9. 
zrana poczynając — w biórach rzeczonej dy- 
rekcyi w domu przy ulicy Kanonnej pod 1. 169 
sytuowanym — będących — publiczna licytacya 
na wypuszczenie w  przedsiębiorstwo dostawy 
m ateryałów przez przeciąg lat trzech do robót 
fortyfikacyjnych poRzebnych — a mianowiciej 
w' dniu 2 0  sierpnia na dostawę różnych gatun­
ków drzew’a budowlanego • okrągłego ocio­
sanego i rzniętego. Vadium Z łr. 200 .

W  dniu 21 sierpnia na dostawę cegły, da­
chówki, kamienia łam anego, wapna niegaszo­
nego i piasku. — Vadium Z łr. 200 .

Przedsiębiorstwo rozpocznie się z dniem Igo 
listopada r. b. i trwać będzie przez lat trzy, 
tj., po dzień ostatni października 1852.

Szczegółowe warunki przedsiębiorstwa tego 
dotyczące, mogą być przejrzane codziennie 
w  godzinach służby biórow ej w’ biórze rachun- 
kowem c. k. dvrekcyi fortyfikacjąnej — Kan- 
celaryą swą w domu pod I. 121 przy ulicy 
Grodzkiej mającem.

Każdy z pretendentów winien być zaopatrzo­
ny w świadectwo w ładz miejscowych — udo­
wadniające zdolności jego do podobnego rodzaju 
przedsiębiorstwa ■— tudzież jego rzetelność i 
odpowiedni stan majątkowy.

Prezes R  M ichałowski.
Sekr. jlny W asilewski.

T a rg  K ra ko w sk i , ,1. a s  u pCa. P s z e n ic a .  2 9 - 3 1  złp, ży - 
to 2 0 — 2 2 : jęezm ień 16— 17; ow ies 15— l& '/s i lz epak gruby 
3 4 - 3 6 :  cienki 30 — 32. W  ogólności daw ał się  czuć brak 
kupujących-i spekulacyi. Je szcz e  m niej ży c ia  od p rzesz łego  

ta rg u . _________________

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  r. i l n i a  25 L i p c a .  Pruski  k u ran t  6.

— Im pcryały ro.s. 35. 15. — Kuble srebrne nowe 101. — "  
Dukaty 20. złp. 15. — Listy zastawne Król. Polsk. 97 ■/,.

Kurs w iedeński z dnia 23 l.ipra. Metaliki 93 '/,. 
Metaliki 73. — Metaliki 4H3/4. — Akcyc Uanku wiedeńsk. 
1070.— Akcye ltolei żelaznej 1103/,.  — Dukały au stry - 
ackie 3 0 '/ , .— Srebro 1 9 .— Im pcryały  ros. 9. 56.

Kurs w r o c ła w s k i  z  d n i a 2 4  I . ip c a .  Polskie papiery 95% .
— L isty  zastawne Król. Pol. 92%. — Akcye kolei żelaznej 

Krak. górno-szląskiej 56.

I n s e r a t y .

[31! A X K C X D I K I X K .
Um es dem gechrten l.ese-Publikum  der O st-D etschen 

Post móglich zu inachen, ausser der Q uartal- und Sem ester- 
Z eit, in Abonnement treten zu kónnen, eróffnen wir

mit l tcn August eine neue Priinumeration
B e r  P r e i s  d e s  A b o n e m e n t s  b e t r i i g t :  

in W ie n  in  ,je n  P ro v i i iz c ii
fiir 6 Monate . . 11. 6. : fur6M tefm ittagli.Postvers.)fl* 730x.c.m,

„ 3 dto . .  „ 3.} „ 3 dto „ „ „ „ o 345 „
Pranum erationsbetragc beliebe man in unfrankirten Briefen 

an die Expedition der Ost-Deutschen Post zu adrcssiren mit 
der Aufschrift „Pranum crationsbetrag f«r die O s t - D c u t s c h e  
P o s t .  D a s  Exped.-Bureau d e r  O s t-D e n ts .  P o s t

(5)
W ien  ( S ta d t) , W olbteite  jva 7 7 4 ,  

v is-a -v is der Briefpost.

" W f  KRAKOWIE jest do sprzedania lub wydzierżawienia 
*  *  z wolnej reki za bardzo umiarkowną cenę:

Browar Piwny
z e ' w s z y s t k i e m i  naczyniami i inwentarzami w najlepszym sta ­
nie będącemi, tu d z ie ż  z dwoma szynkami z prawem propino- 
•wania i ogrodem publicznym. Wiadomość powziąść można 
W rynku w h a n d l u  u W . B redy._______  1 (3 )

| t e j W  domach nowo wyrestaurow anych Nro 217 i 219
pod Zamkiem przy ulicy Groble, są Mieszkania od ś. Mi­
chała  r. b. do najęcia; bliższą wiadomość u w łaściciela przy 
ulicy Grodzkiej Nro 99, powziąść można. (2 )

W  D R U K A R N I  C Z A S U .


